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G A Z E T A  WIEYSKA.
P r  a c a  w s z y e t k o  z w y  c i ę ł a .

w  W arszawie dnia 18. Kwietnia Hoku 1817.

Przyiemnc zdarzenie, które miał Jakób 
fVóyt z  Dobreywoli.

W  p ó źn ćy  iesien i k iedy  n ayw iększa  
zw ykła  p an o w ać  rpzc iecz , kiedy p o ­
d ró żn i p o  drogach  źle u t rz y m y w a ­
n y c h  lob  z a n ie d b a n y c h ,  konie  , p o ­
w o z y ,  z d ro w ie ,  a czasem  i życie na  
niebespieczeństw o w y s taw iać  muszą, 
zdarzy ł się w e  w s i  D o b re y w o l i  
p rz e d  20. la ty  p r z y p a d e k , k tó ry  p e .  
w nego  P ana  pTzez tę w ieś  przeieżdza- 
ią ceg o , o mało ch y b iło ;  że o stratę 
życia nieprzyprawijt. W  sam y m  śro d ­
ku. w s i  n a  p iękney  ró w n in ie  leżące'y, 
w  podle kościo ła  by ło  bagno przez  
k tó re  koniecznie  po trzeba  by ło  prze- 
ieźdzać każdem u , kom u  d ro g a  p rzez  
tę w ieś  p rzypada ła .  W łaśc ic ie l  tey  
w s i  n iem ieszka ł w  n i e y , a n a w e t  nie- 
w id z ia ł  ie y  n ig d y ;  bo w czasie, k ie ­
d y  n a  niego po  ie d n y m  z naybliż- 
szy ch  k re w n y c h  p rzez  su k c e s sy ą ,  
e p a d ła ,  b a w i ł  w  s to licy , a s tosunki 
u r z ę d u ,  k tó ry  racz ćy  dla w łasn ćy  
ch luby  ifam il iy o y ch  w id o k ó w , n iż e ­
li dla dobra publicznego objął* fiie*

dozw ala ły  m u  n ig d y  oddalić  się ze 
s to l i c y ,  i  m usia ł się ogran iczyć  n a  
d o c h o d a c h ,  k tó re  m u  pe łnom ocnik  
iego z d ó b r  m u  p o ru c z o n y c h  d o s ta r­
czać racz y ł;  w ieś  zatem  ca ła ,  gospo* 
d a rs tw o ,  i dochody  z n ić y  w  ty m  sa- 
m ć m  zostaw ały  s to p n iu  iak  b y ły ,  
k ie d y  do  iego p rzechodz iły  w ła s n o ­
ś c i ;  ubogi n iem iał p o trz e b n ć y  p o m o ­
cy , m a ię tn ieyszy  n ie p o m n o ży ł  by- 
n a y m n ie y  dosta tków  sw o ich ,  n ęd za rz  
do re sz ty  zg iną ł,  b u d y n k i  p o upada-  
ł y , d ro g i p o p su ły  się ze w szys tk iem  
a n ik t  o za radzen iu  te m u  an i  p o m y ­
ślał; p e łn o m o c n ik  b o w iem  sądził że 
p o w in n o ś c i  sw o iey  d o p e łn ia ł ,  k iedy 
w łaśc ic ie low i zaw sze ied n ak o w ą  w  p e ­
w n y c h  czasach  do stolicy p rzy w o z ił
in tra tę : w  o w y m  to stanie w s iD o b rć y -
w o li  przeie/.dzał zm ro k iem  p rzez  n ią  
P .  R ządnick i gdzie go w  sam yin ś r o d ­
k u  w s i  n ieda leko  kościoła w  baiorze  
spotkało  to nieszczęście; ze w je c h a ­
w sz y  w  n ie ,  z p o w o d u  gw ałtow nego  
w e ń  sp ad k u ,  u  pow ozu  dyszel złam.ił 
się, oś pękła, k o ń  zw iązaw szy się zalał 
s ię , lokay iego ręk ę  złamał, a on sam 
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.wyleciawszy z p o w o z u  tw a rz  sobie 
ska leczy ł,  i zaledw ie nie toną ł:  I o 
gdy się działo, X iądz P leban  i Jakob 
W ó y t ,  iako nayb liżey  u re sz k a ią ry ,  

^ za p ie rw szy m  odgłosem  nieszczęśli­
w y c h  p rzy b ieg li  z czeladzią dla ra to ­
w a n ia  p o d ró ż n y c h ,  a pow yciąga­
w sz y  w szystko  z b a io ra ,  ofiarowali 
im  po m o c  i p rzy tu łek  w  dom ach 
sw oich- N ayp ie rw  Jakób opatrzy! 
łokaiow i r ę k ę ,  o b m y ł ią octem  z w o ­
dę  zm ięszanym : wziął w  leszczoty
io b o w ią z a ł ;  bo  felczera n iebyło  ani 
w e  w si ani w  b liższym  m ias teczku , 
w łościan ie  w ięc sam i w  tak ich  p r z y ­
padkach  ra to w a ć  się musieli. X iądz 
P leb an  zaś zaiął się tym czasóm  p r z y ­
g o to w an iem  w ygodnego noclegu dla
P .  R. n a  iaki go sta o było , gdy w ie ­
czerza sk ro m n a  i posłan ie  dla p o ­
d ró ż n y c h  p rzygo tow ane iuź zostały, 
zapy ta ł się P. R ządn ick i Xiędza P. 
k to  iest w łaścicielem te y  w si  i czyli 
m ieszka  w  niey ? Jest to I W .  Iiarto- 
w n ic k i  m aiący  w  Stolicy w ielkie  zn a ­
czenie  odpow iedział X. P. bezw ąt- 
p ien ia  mu«i b y d ź  Panu znanym , m ło­
dość sw oią s traw ił  w  cudzych  k r a ­
jach  , a od w alnego seym u  m ieszka 
t iąg le  w  m ieśc ie ,  w łość  nasza  nie- 
ifoiała ieszcze szczęścia oglądać g o , i 
ia  sam  n ie śna  m  go, iak tylko z p o d ­
p is u  n a  p re z e n c ie ,  k tó rą  m i u niego 
ie d e n  z szko lnych  m o ich  przyiaciół 
w y iedna ł .  K toś tu  w ięc zarząd/.a z .py ­
tał P. R. Jest tu  P. E konom  rzekł 
X . P. k tó ry  ieszcze za życia oyea 
P ,  K a r to w n irk 'eg o  by ł  pods ta rosc im , 
człowiek s k ro m n y ,  b ’g 'b o y n y ,  ale 
p rz y c iśn io n y  w ie k ie m ,  p o d u p ad ły  
tta  s iiach  raczey  m yśli  o grobie  n iże­

li o po trzeb ie  zap row adzen ia  p o rząd ­
k u ,  nade wszystko zaś zdaie tnu się 
iż p o p e łn i łb y  g rzech  ś m ie r te ln y ,  
g l y b y  się pow ażył coś p o p raw ić  lub 
odm ien ić  inaczey niżeli za n ie b o ­
szczyka Pana bywało. 0  to baioro 
na d rodzę pod kościołem pow tarzam  
mu zaw sze , aby  w odę  opuścić i g ru ­
zem  zasypać k aza ł ,  w ystaw iam  m u 
tyle p rz y p a d k ó w  k tó ry m  pod ró żn i 
w  tym  m ieyscu  pod łegaią ,  ale on  
iednostayn ie  m i odpow iada „ t a k  tu 
by ło  za n ieboszczyka P a n a ,  ia te raz 
„  niem arn do tego rozkazu  w y raźn e .  
, ,g o  a p rócz  tego n ićm a i czasu do 
„ m y ś le n ia  o p o p ra w ie  d ro g i ,  pił- 
, , n  eysze są rob o ty  w p o lu  z k tó re-  
„ g o  idzie i n t r a t a , zaledw ie m ożna  
„ c z a s e m  u rw a ć  pań szczy zn y  n a  
„ p rz y w ie z ie n ie  d rew  a ren d a rz o w i 
„ d o  b r o w a r u ,  k tó r y  p u n k tu a ln ie  
„ a r e n d ę  o p ła ca ,  a często i pienię- 
,, dzy Panu  p o ży cz a , aloo k iedy  po- 
„  trzeba ,  w  k ażd y m  razie o nie w y .  
„ s t a r a  s ię ,  i Pan spokoynie  w rnie- 
„ s c i e  sobie siedzi. W łościanie nas i 
„ n i e ta k  bardzo częstym  podpada ią  
„ p r z y p a d k o m ,  w ozy  m a ą  le k k ie ,  
„ z n a ią e  każdy dołek um ieią  go w y .  
„ m in ą ć  a p o d ró żn i  m ogą sobie ła tw o 
„ p a r ę  mil n a d ło ż y ć ,  k iedy  chcą uui- 
„ k n ą ć  p r z y p a d k ó w ;  ie d n e m  sło- 
„ w e m  m ó w ią c ,  nie za n aszy ch  cza- 
„ s ó w  pow stało  to bagno , ia ie n ieod- 
„ tn ien ię  bo  nie i e s t ' tn  B oc ianem  
, , a b y m  św ia t czyśc ił .’1 T aka  by w ała  
odpow iedź  JP. E k o n o m a ,  czekałem 
w ięc  z n iec ierp liw ośc ią  P- Rom m is- 
s a rz a , k tó reg o  uwagę na n iezbędną  
potrzebę p o p ra w y  drogi z w ró c i łe m ;  
lecz ten  da leko  w ażn ie y sz y m  zaięty



p r z e d m i o t e m  , o św iadczy ł m i ,  iz 
w czasie sw o im  p o m y l i  o te tri, za- 
i ;)t s ,ę zaś w yc  jignit ciem in tra ty  dla 
w v d z i e r ż a w i e n i a  tey w ło ś c i ,  za k t ó -  
rą  p ien iędzy  z góry na  lat trzy, dla 
p". koniecznie po trzebow ał.  Stało się, 
E k o n o m  poblisk iey  w iosk i J t V  Zło- 
toży rsk i  dal z g ó ry  żędanę s u m t n ę ,  
objął dzierżawy tey w łości, s iedział 
w n iey  od trzech do trzech  lat przez l a t
k ilk a  g o s p o d a r u i - c  zw yczaićm  ty ch
w szystk ich  dzierżaw ców  k tó rzy  p ie ­
niądze z g ó ry  p łac§ , a b ez nadzie i 
u t rz y m a n ia  się p rzy  dzierżaw ie na  
czas dłuższy przyszłość te ra ź n ie js z o ­
ści pośwbęcać muszę, aby  p rz y n s y -  
m n ie y  odzyskali to , co n a  dzierżaw ę 
za l icz y l i ,  i życie u trzy m ać  mogli. 
Ztędłatwm w ystaw ić  sobie m ożna; ze 
ł  J i ’. Z łotożyrski, ani czasu an i  sposo­
b n o śc i  ani nareszcie po trzeby  nie- 
m iał s tarania się o polepszenie  b y tu  
włości y iakie tylko m ógł
zn iey  d o c h o d y , i dopiero  będzie la t 
kilka  iak zebraw szy sobie p o trz e b n y  
zapas g o s z a , p o rzuc i ł  ię ,  i kup ił  
sobie n iedaleko z^ęd kilka w łok  zie­
m i ,  k tó rę  m ożna  p o w ied z ieć ,  iuz 
W ogród  za mi ml. W  tak im  położe­
n iu  tey w łości spotkało  Cię Fanie n ie­
szczęście tw o ie ,  p rzy im iy  odeirmie 
te n  p rz y tu łe k  iako od  Pasterza owie- 
czen k tó re  żyię na  zieini o d  w łaśc i­
ciela z m ie d b a n e y ,  a iak  ô  czem nie- 
w ętp ię  , zobaczysz się z ni™ ^  s to li­
c y ;  n iech  p rzy p ad ek  tw óy  >-ędzie (,i 
p o b u d k a  do zw rócen ia  uwagi ie0 > n a  
t y c h ,  k tó rzy  żyiąc na ziemi iego 
i w pocie  czoła pracu ię  dla d o b ra  ie- 
go i p rag n ę  w n im  poznać czu ego 
cyca. T a k ie s t  M o śc i  Aięze P leb a ­

n ie !  lubo żadnych  z P. K artow n ic-  
k im  niernam z w ię z k ó w , u m y ś ln ie  
ie d n ak  zechcę się z n im  p o zn ać  ab y m  
m u  w ie rn ie js z e  o stanie w łości iego 
uczy n ił  doniesienie niżeli dotęd rme- 
w ać  mógł; pow iadano  ini o m e m  ze 
serce iego iest dość tk l iw e ,  ale s to ­
s u n k i  w  k tó re  u w ik ła n y m  został tak 
go sk rę p o w a ły ;  iżpom im ow oln ie  n ie  
może w y rw a ć  się z o tch łan i w ielk ie­
go św ia ta  w  k tó rey  coraz  ba rdz iey  
grzęznie. Pow iem  m u w szystko  coś 
m i  \V P . p ow iedz ia ł i m a m  nadzieię 
że p rzecież baczn ieyszy  n a  sw ó y  
w ła s n y  in te re s  sk łon i się do p o p r a ­
w ien ia  n ie ładu  k tó ry  tu  za s ta łe m , a 
o k tó ry m  zap ew n e  niewde. M ó y  
Boże! zaw o ła łX .  P le b a n ,  n im  to na- 
s t ę p i , iluż to n ieszczęść ieszcze b ę ­
dę m usia ł b y d ź  św iad k iem : każdey  
p raw ie  iesien i po kilka  p o d o b n ie  
o k ro p n y c h  liezem y zdarzeń  , bardzo  
m ocno  na tem  c ie rp ię ,  źe zaradzen ie  
te m u  złem u siły moie p r/echodzi.  Ja 
ro zu m iem  rzek ł  P .  R zędn ick i iż b y  
to do W óy ta  tey  w łości na leża ło ,  
s> ro b u y  W P a n  M o śc i  Xięże l leba- 
n ie  zaw ołay  W ó j t a  pogaday  z n iem  
może p rz e c ie ż ,  iaki obm yślic ie  śro ­
dek. T o  rzek łszy  udał się do sp o czy n ­
k u  i na drugi dzień ra n o  w dalszę 
puścił się podróż. X. H e b a n  b a rd zo  y  
niżeli k iedy  nieszczęście'm P. Rzę- 
dm ckiego  w z ru sz o n y  myślał noc  ca- 
łę nad sposobam i poprawienia^ te y
nie z r zęsiićy d ro g i ,  p °  odiezdzie 
P. R zędnickiego z a w o ł a ł  zaraz W  óy- 
ta  i nm adza ięc  się z n im  p rzysz ło  m u  
na  m yśl aby  k a ż d e g o  idęcego do  k o ­
ścioła z o b o w i ą z a ł  iżby  ile razy  do 

* kościoła idzie k a m ie ń  z sobę przy- 
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łiińst i tlą mieysce oznaczone po ło­
ż y ł ,  W ó y t zaś aby  każdego z p ró ­
żnym  w ozem  przei*żdzaięcego dopil­
now ał iżby zawsze kilka kamieni 
Z soba przywiózł i na  m ieyscu ozna- 
ezonem  zrzuciły  k tó reby  z czasćm 
gdy  p o trzebna  onyćhże ilość zgroma­
dzony będzie do n ap raw y  drogi użyć 
te o in a .  T a  myśT podobała się Wóy- 
t o w i » nietracyc więc ani m om entu  
c za su ,  gdy  w łaśnie na d rugi dzień 
święto p rzy p ad ło , X. Pleban zaraz 
po  skończonym  nabożeństw ie  p rze­
m ó w ił  do ludu , w ystaw ił m u  potrze­
bę i łatwość n ap raw y  drogi przez 
doprow adzenie  do sku tku  myśli iego, 
k tóry  ludow i objawił- L u d  przyięl 
z  na jw iększy  ochoty podany m u ś ro ­
d e k ,  i  odtyd nićwidziano an i dziec­
k a ,  ani kob ie ty , an i m łodzieńca, 
an i starca k tórzyby  nietylko idyc na 
nabożeństw o, ale naw et przecho- 
dzyc tylko koło kościoła kamienia na 
oznaczone mieysce n iep o ło ź jl i ,  każ­
d y  z p różnym  wozem  przeieżdzaiycy 
czynił to sam u , i w  krotce  zebrała 
się taka ilość kamieni, iakiey po trze­
ba było do zupełnćy n ap raw y  drogi 
p rzez  zasypanie bagna; W óytjogło- 
sił w szystkim  że kamienia iuż iest 
dostatek i wezwał ich  aby natomiast 
pod ług  możności piasek zwozili, co 
także W niedługim  czasie dopełnio- 
n ć m  zostało. W  ten  czas potrzeba 
było  od iednego razu znacznóy licz­
b y  ryk ,  co w iększym  podlegało t r u ­
dnościom i iednakże X. P leban  nie* 
chcyc zostawić n iedokonanćm  roz­
poczęte przez siebie dzieło, myślał 
ciygle o sposobach dokończenia go, 
W tein kiedy iuż kilka ty godni up ły ­

wało, przyszło do niego kilku gospo­
darzy w Niedziele po skończonym  
nabożeństw ie , z k tó rych  BlażĆy 
rzekł dó niego: D obrodzieiu potrze- 
baby  nam  coś t  tą drogy z ro b ić : 
k iedy  iuz. m am y kamienie i p iasek  
tedy w jp a d a  i resztę dokończyć. M y ­
ślę ia o tem oddawna odpowiedzią! 
X. Pleban ale niewidzę sposobu; bo 
niema my ryk dosyć. Jak to niema- 
m y ?  odezwał się BJaiey, t e same 
ręce które te kam ienie zgromadziły 
pot. afiy w rzucić  ie w bagno i p r z y ­
sypać ie p iask iem , iuźeśm y gwałto- 
wnieysze w po lu  załatwili ro b o ty ,  
m ożem y śmiało w  tygodniu dzień 
ieden na  poprawę drogi pośw ięćići 
włość nasza iest dosyć lu d n a ,  zbie- 
rzem y się wszyscy co do iednego 
i spodziewam się że w parę  dni cała 
robota ukończony bydż może T ak  
iest m óy gospodarzu! zawołał X. P le ­
ban  z radośeiy; chcącemu niemasz nic 
trudnego , połączone siły  i  nayharto- 
wnieysze złamią zapory, dziękuię Wam 
za oświadczenie m i dobrych chęci 
waszych , niewytpię że cała włość 
póydzie za waszym przykładem , po- 
rozunii^  się z W óy tem  i skoro zgo­
dzicie się na to , korzyść Wasza w ła­
sna i  błogosławieństwa podróżnych  
będę nagrodę pracy waszey. Prosie- 
m y  o w yznaczenie nam  dnia zawoła­
li w sz y s cy ,  s tan iem y, w szyscy 
z żonami, dziećmi iczeladziy naszy, 
n iechay te nieszczęścia w  oczach n a ­
szych tak często zdarzaiyce się i ak nay- 
rych ley  koniec swóy wezmę. Stanie 
się zadość chęciom waszym rzekł X, 
Pleban, pow róćcie  do domów ,  po­
wiedzcie to sysiadom, a ia k  na  was-
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zawołają stancje iakeście p rzyrzek li 
„S tan iem y  D obrodzieiu, niezawie- 
dziecie się na  n a s , była w szystkich 
o d p o w i e d ź ;  bardzo dobrze odpowie­
dział X. P leban, idźcie a ia rozm ówię 
się z W óytem . To w yrzekłszy po­
słał natychm iast po W ó y ta , rozm ó­
w ił się z n im , i w spólnie p rzezna­
czyli dzień następuiącey soboty dla 
dopełn ienia przedsięw ziętego zam ia­
ru- W  Sobotę n im  słońce zeszło iuz 
cała gromada zebrała się na około 
Kościoła. X . Pleban wyszedł z pleba­
n i i ,  odp raw ił Mszę S. po k tó re j  
W szyscy rzucili się do robo ty  Z taką 
szybkością, i p ilnością że n im  połu­
dnie zbliżyło, się bagno zostało w y ró ­
w nane kam ieniam i na dw ie stóp wy* 
£ey nad  pow ierzchn ią  w o d y , po  po­
łudn iu  {nasypano d ro b n ie jszy ch  ka­
m ien i i w y r ó w n a n o  p iask iem , p rzed  
zachodem  słońca, cała robota była 
skończoną- O iakże w szyscy  by li 
kon tenci! wszyscy naw zaiera w y rzu ­
cali so b ie , dla czego to w cześn ie j 
n ieuczynili. K ażdy Z n ich  w o ła ł, 
Chęć dobra połączona z pracę, wszy­
stko zw yciężyć potrafi, pow rócili 
z roskoszą do dom u a odtąd każdy 
n n d ró in y  błogosławił ręce k tóre  to
dzieło dokonały. .

T o  w szystko stało się W kilka la t 
po ow ym  przypadku  k tó ry  P. Rzą- 
dnickiego w tey  w łości spotkał by ł. 
T eraz  zaś w łaśnie po u p ły n ien iu  
p r z e t o  lat 20. P; B»9da rcH
przez tę w ieś znoWu przeieżdzał, in a  
w idok kościoła ów  przypadek  sobie 
p rzy p o m n ia ł, chciał natychm iast 
vvracao boiąc się aby po drugi raz po- 
dobitem u n iepodpad ł nieszczęściu,

ale zapew niony od człow ieka w  ów  
Czas praw ie iadącego, ze droga iest 
d o b ra , poierhał do wsi. O iakąż 
serce iego napełnione zostało rosko- 
sza, gdy w  tern samem m ieyscu gdzie 
p rzed  20 la ty  o mało życia m epostra- 
d a ł, dziś n a jlep szą  znalazł drogę. 
T a  okoliczność by ła  m u pow odem , 
że p rzed  plebanią stanąć kazał, dla 
dow iedzenia się kto b y ł sp raw cą t e j  
dobroczynney dla podróżu jących  
posługi, lecz niezastaw szyX . P le­
b an a  k tó ry  do chorego w yiechał 
b y ł ,  udał się do W ó y ta , k tó ry  
m u w szystko co się stało, iak nay* 
dokładniey opow iedział. Tern opo­
w iedzeniem  rozrzew niony  P. Rzą- 
dnicki ścisnął W oyta za rękę i rzek ł­
szy do niego „ Szczęśliwe owieczki 
które dobrego m aię Pasterza , błogo- 
sławiona włość, która iednomysinych 
i  pracowitych mieści w sobie mieszkań- 
ców”  złożył na  ręce W óyta dla szpi­
ta lu  tey w si 500 zł. na  w ieczysty fu n ­
dusz w dow ód wdzięczności i pow a­
żania swego dla czynnego P lebana 
i p racow itych  m ieszkańców , po czetp 
W dalszą puścił się podróż.

Sposób przez który Jdkób W óyt z  dó­
br ey woli przyszedł bez kosztu do 
posiadania równie dobrego nasie­
nia lnu iakiern iest nasienie rygskiem  
zwane,

tJ w óy ta  ze W siD obryw oli udaw ał 
się pospolicie len daleko lepsZj n i/e - 
li u  iegó sąsiadów , chociaż nasienie 
pod nazw iskiem  lnu rygskiego, dość 
drogo w mieście zakupyw ali; że zaś 
Jakób n ie  taił ,sig z n iczćm , i poży-
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teczne w  rolnictw ie odkrycia chę­
tnie innym  udzielał, skoro kto ty l­
ko  rady  iego w czem bądź zażądał: 
p rze to  Stach n iedaw ny  gosp' darz 
* pobliskiey wboski usłyszawszy o 
dobrych  chęciach Jakóba, a S/cze- 
gółniey pobudzony  od żony , k tóra  
tak i chciała mieć len koniecznie ia- 
k i u  Jakóba bywał, poszedłraz , p ra ­
wie p rzed  sarnę wiosną um yślnie do 
niego bardziej w chęci zadosyć uczy­
nienia  naleganiom żony, niżeli w na­
dziei nauczenia się czegoś now ego ; 
bo kupuiąc zawsze na nasienie len 
rygsk i miał te uprzedzenie /e  iuź nic 
lepszego w tey mierze zrobić nie mo­
że: przyszedłszy więc do Jakuba 
rzekł po prostu  do niego : Są3iedzie ! 
w szyscy  ini powiadali, i ia sam na­
reszcie widziałem roku przes łego, 
że u was by ł len naypięhmeyszy , 
musicie w y mieć iakiś sekret do te­
go; bo i ia rok w rok kupuię len 
ry g sk i ,  a przecież chociaż czasem 
się uda nigdy iednak nie by wa takirn 
iak W asz; najgorsza  zaś , ze żona 
moia oddawna mi iuż głowę kłopoce, 
koniecznie chce takiego lnu iak w y 
m iew acie , i dziś wypędziła mię do 
w a s ,  żebyście mię nauczyli, zkąd 
w y  takiego nasienia dostaiecie; źe 
Wam nigdy nie chyb ia?  móy Stachu 
odpowiedział Jakob, a czemu'.eście 
do mnie daw n iry  n ip p r /y 3ili albo 
do którego bądz gospodarza wsi na- 
s zey ,  u  nas iuż od lat k ilku , iak 
n ik t  ani za trzy  grosze cudzego czy­
li rygskiego nasienia lnianego nie 
kupuie. Jak to bydź może ł przer­
w ał Stach , wszakże to od dawna ka­
żdy z  gospodarzy z  doświadczenia

Łył p rzekonanym ; źe nie masz n a ­
sienia lnu nad rygskie, lub obce, b y ­
le tylko z daleka b y ł o — Tak to mi­
ły   ̂ tachu , czas wszystko odkryw a, 
ia sam bardzo długi czas myślałem 
ta k i ik  w y  m j ślicie i wydawałem  na 
proźno pieniądze aa owe p rzechw a­
lone nasienie lnu  rygsk iego , lub za 
in n e ,  k iedym  tego dostać nie  mógł 
ale teraz chwała Bogu, po kilkana- 
śeie złotych w roku  w  kieszeni zo- 
staie ; i człowiek cudzego niepotrzebu* 
ie k iedy  ma swoie. VVięc w y w łasny 
wasz len dosićw u  u ży w ac ie?  ozwał 
się St; ch z zadziwieniem —  Tak , nie 
innczey odpowiedział J a k ó b , posłu- 
chaycie, to w am  całą rzecz opow iem : 
L at tem u będzie z osiem , iakern ku- 
p i ł  był na nasienie owego sławnego 
ln u  z R ygi, posiałem go na roli nay- 
lepiey upraw ney  i spodziewałem  się 
naypięknieyszego p lo n u  g d y  tem 
czasem zawiodłem się zupe łn ie ;  bo 
zaledwie gdzie pozehodził i tak był 
n ikczem nym : że na nie się nie przy- 
da ł ,  a Sęsiedzi m oi, którzy nie m o­
gli kupić owego n asien ia , zasiali 
swoie i mieli beż porów nania len le. 
pszy.^ To mnie mocno rozgniewało, 
żal tni było pracy  i pieniędzy, k tóre  
na pi óźno wy dałem ; zacząłem wiec 
myśleć nad tem, iakby tcntemu zara­
dzić , poszedłem do Xitdza 1 lebana. 
i żaliłem się m u na zawód i szkodę 
którą poniosłem, a której bym  więcey 
ponosić niech ciał. W  tem 3Ciądz 
H eb an  pomyślawszy trocha rzekł do 
m n ie ,  niebędziecie iuż kupow ać 
owego przechw alonego nasien ia , 
wasze własne może bydź lepszem, 
ieżeli tylko zważyć zechcecie sotni
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Jak u b ie  t o , co w am  o tv m  zacłiwa- 
lo n y :n  lni« pow iem : p ew n a  gospo­
dy n i  kupiła była  na zasiew, owego 
ln u ,  gdy n ie w j  s tarczy ł na obsianie 
tego kawałka g ru n tu  który pod  len 
b y ł  u p r a w io n y m ,  có rk i tey  gospo­
dy nij nap rzyk rza ły  się iey aby resztę 
d o k u p iła ,  ale ta n ie  miała iuż ochoty 
p rzep łacać  nas ien ie  k tó re  zbyt d ro ­
go k o s z tu ie , pow iedziała więc có r­
k o m ,  źe te pozostałych kilka zago­
nów  czem in n e m  zasiać będzie  po ­
trz e b a ;  córki iednak  baczne r a w ła ­
sn a  k o rz y ść ;  b o  zysk z p rzędz iw a  
dla n ich  był przeznaczony m  zaczęły 
szukać w szędzie  ln u  chociażby 
w reszc ie  i dom ow ego  b y le b y  pozo­
stałe zagony n iczem  in n e m  iak ty lko  
ln e m  zasiać, i  w  sam ey  rzeczy zna­
laz ły  na s t ry c h u  p rz y  sam ym  d y m n i­
k u  tro ch a  nasienia iuz k ilku le tn iego , 
i tem  zasiały pozostający kaw ałek  zie­
m i ,  k jó ry  daleko lep iey  u d a ł  się n i­
żeli z owego przez  m atkę drogo opła­
conego nasien ia .  I n n a  kobi-ta  sp rze ­
dała była kopcom  len  w łasny  dla n a ­
bycia  ln u  o bcego ,  o k tó rego  d o sk o ­
n a ło ś c i ,  r ó w n ie  iak i w szy scy  in n i  
up rzedzoną  b y ła ;  w  p a re  l a tp ó ź n ić y  
kup iła  i a k ‘zw ykle  n a  zasiew n as ie ­
nia ln u  obcego: lecz iakież było
iey zadziw ienie, k iedy  w ty m  k u p io ­
n y m  p rzez  sieb ie  ln ie  znalazła sw ó y  
w ła s n y  p ie rśc io n ek  k tó ry  p rz e d  
dw om a l a t v , w łaśn ie  m ierząc  len  na  
sp rzed a rz  zgubda b y ł a ? —  to zdarze­
n ie  p rzekona ło  i |w id o c z n ie ;  zesw o- 
ie w ła sn e  nas ien ie  kupiła i d ro /ć y  ie 
zapła iła niżeli swoie s rzeda ła  była , 
p.osiała ie wi« c i len 819
b o r n y ,  a z t |d  sprawiedliwy zrobiła

sobie  w n io s e k ; że nasienie  ln u  d o ­
m ow ego b 'd e o y  ty lko  było   ̂ doro-  
d n e m  i dobrze w y  suszone m za­
s tąp i ow e z zagranicy p rz e c h w a lo ­
n e  nasienie. D aley m ów ił m i Xiądz 
P leb a n : że w czasie  pożaru  p e w n e y  
w iosk i w y ra to w a n o  z ognia dwie 
beczk i nas ien ia  ln u  dom ow ego k tó ­
ry  iuż okopciał i z b rzegów  zna­
cznie b y ł  o p a lo n y m , gospodarz  tein 
n ieszczęściem  d o tk n ię ty ,  n iem aiąc 
czem zasiać g ru n tó w ;  b o  m u  się 
w szystko  zboże sp a l i ło ,  w y s ia ł  ów  
len  n a d p a lo n y ,  n iew ie lk ą  z niego tu­
sząc sobie k o rz y ść ,  p lon  przecież 
okazał się p iękn ieyszym  n ad  w szel­
k ie  spod z iew an ie ;  len  b o w iem  uda ł 
się gęstszy i dłuższy n a d  m iarę zw y- 
czayną. G ospodarze  sąsiedzi patrząc  
na to zdarzen ie  p ró b o w a li  suszyć n a ­
sienie ln iane w jp iecu  i p rzekona li s if  
że to postępow anie b a rd zo  p o m y ś ln e  
p rzyn ios ło  skutki.

T o  u s łyszaw szy  z u s t  Xiędza P le ­
b a n a ,  m ó y  miły Stachu! pow róc iłem  
do d o m u ,  i pos tanow iłem  sobie d o ­
św iadczyć  w szystko  co m i Xiąd P le­
ban  pow iedz ia ł ;  bo  to bardzo  trafiało 
do irtyrśli m oich , chcąc w ięc  dociec ,  
czyli suszenie albo też k ilkoletnie  
odleżenie się ln u  udoskonala  nas ie ­
n ie  ? zasiałem ieden  kaw ałek  g ru n tu  
nas ien iem  ln u  ry g sk iem  zwanego, d r u ­
gi dom ow em  na p iecu  w y su szo n e m , 
i trzeci także do m o w em  ale dw a lata 
odleżałem . W szy s tk ie  trzy ga tunk i 
udały  się w y b o rn ie ,  z tą ied n ak  ró -  
i  iicą; że len  z suszonego nas ien ia  
doyrza ł o ośm  dni pozn ićy  i b y ł  na 
t rzy  cale dłuższy od d rug ich  dw óch  
o b o k  zasianych*- poźn ieysze  czyniąc
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doświadczenia przekonałem się; źe 
nasienie potrzeba dobierać iak nay- 
dorodnieysze; bo nikczem nej cho­
ciażby było i suszone dobrego sku­
tku obiecywać nietnoże, przędziwo 
będzie z niego zawsze m izerne, 
włókna niewiele i słabe. Z, tych 
i poźniey czynionych doświadczeń 
spostrzegłem nakoniec że i .)  świeże­
go nasienia lnu nigdy siać nietrzeba; 
b o lm  starsze nasienie tem len będzie 
pięknieyszy 2.) że nasienie lnianie 
nim  się w ziemię rzuci w przód 
w  piecu ususzyć po trzeba, tak ie- 
dnak , aby nie zatęchło, co nayle- 
piey będzie kiedy po pieczywie 
chleba na cztery pałce grubości w piec 
nasypie się i dopoty z pieca niewy- 
b ierze, dopoki zupełnie nieostygnie 
Tak iest m óy m iły Stachu l prócz te­
go com ci powiedział żadnego inne­
go niemam sekretu , powiedz to żo­
nie twoićy i sprobuy aby na iednym  
zagonie, a zobaczysz żem ci praw dę 
powiedział. Stach podziękowawszy 
Jakubowi odszedł skokoyny zrobił 
sam doświadczenie i ma len pię- 
Łnieyszy z pomiędzy rolników  któ­
rzy do tego momentu za obcym lnu  
nasieniem  ubiegaią się.

Jakim sposobem obsuszyć jmożna pola 
bagniste?

Lubo oczćwistą iest rzeczą, ie  
bez dokładney znajomości położenia

i dobroci gruntu, pytanie to w spo­
sób zaspokaiaięcy roztrzygnąć niepo­
dobna, można iednak nie bez uży­
tku podać w tćy mierze niektóre ogól­
ne , na licznych doświadczeniach 
oparte zasady. W szelki grunt ba­
gnisty albo łąkę w nizinie lezącą ie- 
śli nie odrazu to przynaymnie'y powo­
li obsuszyć zdołasz. W  relu tym kaź 
w  stanowiskach naygłębszych wyko­
pać doły na 4 do 5. stóp szerok ie , 
a na 7 do 8 stóp głębokie, ziemia 
z nich ma bydź na boku złożona dla 
rozrzucenia idy potem po polu w miey- 
scach po trzebnych; ilość dołów ta­
kowych zależy od upodobania, mo­
żna ią zastosować do m ieyscow ości; 
im  więcey ich atoli w ykopiesz, tym 
skutek będzie pewnieyszy. Doły ta­
kowe połącz rowkam i któreby od 2 
do 3 stóp szerokie i na i  do 5 stop 
głębokie były* Doły i row y zapeł- 
niy kam ieńm i: które im bardziey 
będę wielokątne i nierówne , tem le-. 
piey odpowiedzę celowi sw em u; tak 
ie bowiem ułożyć należy, aby się wo­
da pomiędzy niemi z łatwością prze­
sączać mogła. Pod wierszch dla le­
pszego w yrów nania możnaby pła­
skich użyć kamieni.

Zapełniwszy w ten sposób doły 
i row y do pew ney wysokości która 
do posady roli starannie zastosowaną 
bydź pow inna resztę głębi ziemią, 
z dołów wyrzuconą zarównać i grunt 
jak zwykle uprawiać należy.


